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Wystawa rolnicza w  Warszawie.
B.  O w c e .

Przepatrując reprezentowane na Wystawie owczar­
stwo krajowe, słusznie ze zdziwieniem zapytać się może­
my: jakie były powody iż kraj nasz, mając najlepsze ku 
temu warunki klimatyczne, tak długi czas pozostawał 
w tyle za Szląskiem, Morawą, Meklemburgiem a nawet 
Pomeraniją, których to zwłaszcza ostatnich prowincyi, jeo- 
graficzne i klimatyczne położenie stokroć od naszego gor­
sze? Jeżeli zwłaszcza pomyślimy, iż w hodowli bydła za­
ledwie słabe u nas można napotkać próby i początki, 
zkąd wniosek oczywisty, iż nam jeszcze daleko do owe­
go pierwszego stopnia doskonałości gospodarczej, na któ­
rym owczarstwo opuszczając terrain wełny, do mięsa pro- 
dukcyi zwracać się zaczyna, czyli jednem słowem jeżeli 
przyznać musimy, iż obecnie wełna jest jeszcze i długo
nadal zostanie obfitein źródłem  do czerpania najpew niej­
szych dochodów, natenczas doprawdy, że chyba upoka­
rzająco musiałaby wypaść dla nas odpowiedź na zapyta­
nie, dla czego dotąd odłogiem nieomal leżała ta ważna 
gałęź gospodarstwa. Lecz jak wszędzie tak i tu: melius 
sero quam num qudm ,— lepiej później zacząc, a zacząwszy 
iść naprzód do wytkniętej mety, jak wcale nie zaczynać. 
Wywieziono i dotąd się wywożą summy za tryki i ma­
ciorki za granicę, ale dzięki staraniom umiejętnych go­
spodarzy i hodowników, pieniądze te na marne nie po-

Walka o byt w państwie roślinnem.
Nauka Darwina o powstawaniu gatunków jest tylko hypo- 

tezą, spoczywa jednak, (co nawet jej przeciwnicy wyznać muszą) 
na pewnych podstawach, bo dziedziczność, walka o byt etc., są to 
fakta, nie dające się zaprzeczyć. Fakta te sprawdzić się dają nie- 
tylko w państwie zwierzęcem, ale i w państwie roślinnem.

Walka o byt w państwie roślinnem jest bardzo zajmującym 
przedmiotem dla rolników i z tego to powodu umyśliliśmy 
przedstawić ten przedmiot w ogólnych zarysach, na podstawie 
artykułu pomieszczonego pod tym samym tytułem w jednem 
z pism niemieckich, poświęconych naukom przyrodniczym.

Przyczyna walki o byt w państwie roślmnćm łatwą jest 
do zrozumienia. Nie ma rośliny, któraby poprzestawała na wy­
daniu jednego tylko zarodka, co, przypuściwszy, że każdy zaro­
dek rozwinąłby się prawidłowo, byłoby zupełnie wystarczającem 
do utrzymania liczby osobników danej rośliny w jednej wyso­
kości. Przeciwnie, każda roślina daje początek kilku, a niekiedy 
bardzo wielu nowym roślinom. Ztąd wypada, że każdy gatunek 
roślin rozmnożyłby się do nieskończoności, gdyby na drodze 
sweo-o rozwoju* nie natrafiał na żadne przeszkody. W  przeciągu 
lat kilku ogromne przestrzenie gruntu pokryte by zostały pe- 
wnemi roślinami, a po upływie dłuższego czasu zabrakłoby miej­
sca dla nowych roślin. .

Niebezpieczeństwo to jednak me zagraża wcale, bo każda 
roślina ma pewne wymagania względem natury, które muszą być 
zaspokojone jeżeli roślina ma się rozwinąć, a oprócz tego każda 
roślina narażona jest na liczne niebezpieczeństwa, które wtedy
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szły, a da Bóg, wkrótce z obfitym procentem się zwrócą, 
jak nam o tern najlepiej tuszyć każe tegoroczna Wystawa. 
Oczywiście, że na pierwszym planie stało wełnictwo i naj­
lepiej było reprezentowane, połączenia obfitości wełny 
z mięsem mało jeszcze na wystawie widzieliśmy, a w pro- 
dukcyi czysto-mięsnej znakomity zauważyliśmy postęp. 
Najwięcej atoli pocieszającą jest rzeczą, iż wszędzie ja­
sność celu i dążność do doskonałości w którymkolwiek- 
bądź kierunku widoczna, prób zaś korzystnych a najczę­
ściej bezużytecznych, czyli t. n. eksperymentów hodowni- 
czych bardzo mało.

Zaczynamy przegląd pojedynczych owczarń, nadmie­
niając przytem, iż uwzględnimy tylko rzeczywistą war­
tość mające okazy, trzymać się zaś będziemy p.orządku 
alfabetycznego, według nazwisk właścicieli, dzieląc zaś 
wszystkie owczarnie na Eskuriały, Eskurial-Negretti, Ne- 
gretti, Owce z wełną czesankową, i Owce mięsne.

I. E s k u r y j a ł y .
M ikołaj Glinka ze Szczaw ina  wystawił 6 maciorek. 

Znana powszechnie w kraju owczarnia, odznacza się w iel­
ką szlachetnością włosa przy dobrem wyrównaniu. Od 
zupełnego ocenienia usuwa się owczarnia ta, z powodu 
iż wystawiono tylko maciorki, podczas kiedy właśnie ba- 
rany dopiero dają normę racyjonalnej lub mniej dosko­
nałej hodowli.

W ładysław a M ysyrowicza z Falęcina. Przy bardzo 
miernym obroście wełny, zresztą szlachetnej i wyraźnej 
a przytem wyrówmanej, zupełnie zaniedbano figur, wcale

nawet mogą ją zniszczyć, gdy wymaganiom powyższym stało się 
zadość. Gdzie te niebezpieczeństwa zostaną usunięte, tam widzi­
my w samej rzeczy, że roślina rozmnaża się ze zdumiewającą 
szybkością. Jako przykład przytoczyć tu można karczochy, które 
sprowadzone z Europy na doliny La Platy w kilka lat tak się 
rozmnożyły, że pokrywają milowe przestrzenie.

Przeszkodą główną do nieograniczonego rozmnażania, się 
roślin, jest brak pożywienia, albo, co w skutkach na jedno 
wychodzi, niemożność przyswojenia przez roślinę środków po­
karmowych. Roślina cierpi już to w skutek tego, że grunt nie 
zawiera w sobie potrzebnych pierwiastków mineralnych, to zno­
wu w skutek braku wody lub w skutek mokrego stanowiska, 
niedozwalającego jej oddychać, albo nareszcie dla braku światła, 
co nie dozwala jej dopełnić rozkładu kwasu węglowego.

Wybitniejsze jeszcze skutki wywierają na rośliny nieprzy­
jazne wpływy atmosferyczne, tudzież szkodliwe owady. \V idzimy 
corocznie, jak w skutek przymrozków wiosennych, nieustających 
deszczów, gradu itd., ginie ogromna ilość roślin. Szkody te jednak 
w naszym klimacie są niczem, w porównaniu ze spustoszeniami, 
jakie w innych krajach sprawiają nieprzyjazne pory roku. Co do 
zniszczenia przez owady dosyć przypomnieć sobie, jak nieraz ka­
pustę zniszczyć mogą zupełnie gąsiennice, albo jak  nieraz chra­
bąszcze o^ałacają z liści wszystkie drzewa. Nakoniec pasożytne 
rośliny, szczególniej grzyby, stają się przyczyną śmierci innych 
roślin.

Wpływom tym ulegają nie w jednakowym stopniu rożne 
gatunki, a nawet różne odmiany roślin, tak iż wydaje się na oko, 
jakoby pewne rośliny posiadały większą zręczność w zabezpie­
czaniu się od swoich nieprzyjaciół, jak inne. To właśnie stanowi 
walk^ o byt. Gdy w danem miejscu zgromadzona jest pewna licz-
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zaś nie uważano na forrnacyją, głów, które są szkaradne 
i nawet po większej części gołe.

Antoniego Szydłowskiego z  Werbkowic. N a wystawach  
świata uznana i ozdobiona medalami, a wielką sławą  
w kraju ciesząca się owczarnia, zupełnie na nią zasłu­
guje. Kto w ogóle w rasie eskuryjalnej widzi dzisiaj 
jeszcze przyszłość pom yślną, kogo zadawalnia szczupły 
wydatek najpiękniejszej wprawdzie wełny, ten W erbko­
wicom przyznać musi, iż w tym  kierunku doszły do pe­
wnej doskonałości. Jak na eskuryjały obrost bowiem jest 
zupełnie wystarczający, formy ciała dobre, kość i budo­
wa dość silna, wełna zaś sama przy niesłychanem  wy­
równaniu nadzwyczaj szlachetna, włos czysty przy odpo­
wiedniej mocy.

II. E s k u r y j a l - N e g r e t t i .

Hr. S tanisław a Aleksandrowicza z  Konstantynowa. Przej­
ście z jednej rasy do drugiej jest tak widoczne, iż jedno­
litości jeszcze i pewności w charakterze owczarni nie ma. 
Mimo to owczarnia wysokiego uznania godna. W bara- 
nach rasa eskuryjalna przebija, ztąd przy wielkiej szla­
chetności włosa nie dosyć w nim jest męzkośei, obrost 
nas nie zadawalnia, tak samo jak i budowa, kość u nóg 
nie szczególnie mocna, a g łow y nieforemne, długie i dość 
gołe. Natom iast doskonałe są maciory, w których prze­
waża typ negretti. I tak maciora 846, mając zalety szla­
chetnej w ełny eskuryjalnej, w sile i charakterze zupełnie 
do negretti podobna. N. 882 z pysznie szlachetną wełną, 
nieco długiej głowie, odznacza się szlachetnością w runie

i znakomitem wyrównaniem. N. 720, 740 i 776 w szla­
chetności i wyrównaniu wełny, mało pozostawiają do 
życzenia.

Jana Górskiego z Woli Pękoszewskiej. Owczarnia bar­
dzo piękna, a racyjonalność hodowli i jasność celu wi­
doczne. W ełna piękna elekta, nieco za długa, a w skutek 
tego cokolwiek za miękka, odznacza się elegancyją włosa, 
chociaż brak jej nieco połysku, a przeto grzeszy brakiem  
elastyczności. Figury są dobre ale za małe, formacyja głów  
nieco zaniedbana. Wzrost macior nie zadawalnia, ale za 
to błędów w figurze nie ma, barany są dosyć wyro­
słe, ale błędne mają figury. Maciory N. 123 i 130 na 
szczególną zasługują wzmiankę, ostatnia z nich przy zna­
mienitej sile w ełny, odznacza siędoskonałym  obrostem  
i elegancyją w ełny przy wybornej figurze.

H r. Tadeusza Zyberg-Plater a. Pasy. Podobno z w iel­
kim kosztem z zagranicy sprowadzone tryki głów nie się 
do tego przyczyniły, iż świetną kiedyś przyszłość roku­
jąca owczarnia, nie osobliwie na wystawie była repre­
zentowaną. Maciora N. 2 oprócz fałdami niepotrzebnemi 
niczem się nie odznacza, N. 9 ma m ałą i słabą wełnę. 
Baran N. 39 i 22 mają szlachetną wprawdzie i dobrą 
wełnę, ale obrost ich nas nie zadawalnia, a przytein g ło ­
w y są brzydkie, kłęby szpiczaste, nogi zadnie szczególnie 
u N. 22 fatalnie postawione.

W andalina Pusłowskiego ze Sw isłoczy  na szczegółowy 
opis wystawionych egzemplarzy nie zasługuje, raz dla 
tego, iż nic nie pokazano nam nadzwyczajnego, ani na­
wet dość ładnego, a powtóre, że widząc tylko 2 maciorki 
i 2 baranów sądu o owczarni wydać nie można.

ba r o ś lin , te  z  n ich  p ozosta ją  przy ży c iu , k tóre lep ie j w y zy sk a ć  
potrafią, zn ajd u jące  się środki p ok arm ow e, a lbo te k tó re  w y trw a ­
łej op rzeć  s ię  zd o ła ją  szk o d liw y m  w p ły w o m  atm osferyczn ym . 
G d y  dw a ga tu n k i ro ślin  prow ad zą  w a lk ę  o b y t, w ted y  liczb a  
ich  p ow ięk sza  s ię  w  sto su n k u  odw rotnym : im  w ięcej p rzyb yw a  
o sob n ik ów  je d n e g o  gatu nku , tćm  m niej d ru g iego . M iejsce  o p ró ­
żn ion e  przez roślin y  je d n e g o  ga tu n k u  zajm ują natych m iast ro ś li­
n y  d r u g ie g o  ga tu n k u . P o m ię d z y  roślin ą  a z w ie r z ę c ie m  n ie  m oże  
w p raw d zie  m ieć m iejsca  w alk a  o byt, to w szak że m ożna p o w ie ­
d zieć . że  im  w ięcej j e s t  zw ierzą t tem  m niej roślin , a im  w ięcej 
roślin , tem  w ięcej zw ierzą t. R oślin a  d la  zw ierzęc ia  je s t  d od atn ym , 
zw ierzę  d la  roślin y  u jem n ym  w arunkiem  życia .

u p raw ne zn oszą  w p ra w d zie  dob rze  k lim at, ale je ż e li n ie  rozcią­
g n iem y  nad n iem i o p iek i, ła tw o  pok onane zostają  p rzez  d zik ie  
ch w a sty , k tó re  za w a rty  w ro li pok arm  są w stan ie prędzej i  do­
k ład n iej sob ie  p rzysw o ić .

C o do  sp o ży tk o w a n ia  p ok arm ów  a tm osferyczn ych  zd a w a ło ­
b y  s ię , że  p ow ietrza  w szęd z ie  je s t  p od  dosta tk iem , że  zatem  pod  
tym  w zg lęd em  n ie  p o w in n o  m ięd zy  roślinam i żad n e pan ow ać  
w sp ó łzaw od n ictw o . A  jed n a k  i o p ow ietrze  to czy  się  m ięd zy  ro ­
ślin am i zacię ta  w alk a . D o w o d z ą  te g o  n a jlep ie j p ew n e różn ice  
w ich  b u d ow ie , n ie  d a ją ce  się inaczej objaśn ić. N ie  m am y tu  na 
m yśli ró żn eg o  p o ło żen ia  liśc i, ch ociaż  to  daje p ew n ym  roślinom  
m ożność p och łan ian ia  w ięk szej ilo śc i k w asu  w ę g lo w e g o  ja k  in -

t\ a lka  m ięd zy  roślin am i to czy  s ię  a lbo  o b y t p ojed yn czego  nym . W ażn iejszą  je s t  tutaj d ążn ość p ew n y ch  roślin  p rześc ig n ą ć  
osobnika, a lb o  też  o b y t potom stw a . W  p ew n ym  w z g lę d z ie  oba inne w zrostem  i zagarn ąć p o w ie trze  na sw oję k orzyść. Ś ro d k i 
te  rodzaje w a lk i do je d n e g o  zm ierzają  celu , bo im  d łu żej ży je  j  do osią g n ięc ia  te g o  ce lu  byw ają  rozm aite . T ra w y  osią g a ją  ten  
roślin a , tein  w ięk szą  posiada m ożn ość  p o zo sta w ien ia  lic zn eg o  po- ce l przez to , że  kolan ka zatrzym ują przez d łu ższy  czas w ła sn o ść  
tom stw a. r o d  m n ein i jed n a k  w zg lęd am i d w a  te rod zaje w alk i rozw ijan ia  się  i p ęd zen ia  w  g ó rę  całej ro ślin y . R o ślin y  w ijące  
p rzed staw iają  p ew n e różn ice . N ajzac ię tszą  w alk ę toczą  m ied zv  sie daża  do  term celu  o h w i i n i a e  a i o  ; i„.p rzed staw ia ją  p ew n e różn ice . N ajzac ię tszą  w alk ę toczą  m ięd zy  
sobą roślin y  n a leżące  do tego  sam ego  gatu n k u , c z y li m ó w ią c  in - 
nem i s ło w y , ro ślin y , m ające w zg lęd em  p rzy ro d y  te sam e w ym a­
gania . Z tąd  to  poch od zi, ż e  na  danem  m iejscu  w ięcej m oże w y­
ż y ć  o so b n ik ó w  teg o  sam ego  gatun ku . D a w n o  ju ż  zrob ion o  to d o ­
św ia d czen ie , że  o b sia w szy  p ew ną p rzestrzeń  traw am i ró żn eg o  
ga tu n k u  ilo ść  siana o trzym am y w ięk szą , ja k  o b siaw szy  jed n ym  
ty lk o  gatunkiem .

G d y  w eźm iem y  p od  u w agę  roślin y  r ó ż n e g o  w ieku , w id z i­
m y że  n a jgw a łtow n iejszą  w alk ę p row adzą roślin y  w  p ierw szej 
sw ojej m ło d o śc i. M łod a  roślina n ie  je s t  w  stan ie  w y zy sk a ć  gru n ­
tu  tak d ok ład n ie , ja k  roślina starsza , k tóra  k orzen ie  sw oje roz­
p ostarła  w e w szy stk ich  k ieru n k ach . P rzy tem  ro ś lin y  starsze w ie ­
k iem  odejm ując m ło d szy m  św ia tło  i p o w ie trze  za g łu sza ją  je  tym  
sp osob en i i p ozb aw iają  ży c ia . N a k o n iec  tkanka m łodej roślink i, 
będ ąc d elik atn iejsza , ła tw iej u lega  szk o d liw y m  w p ły w o m  atm o­
sferycznym  i ża r ło czn o śc i ow a d ó w . H o o k er , zw ied za jąc  w  I8 6 0  r. 
la s c ed ro w y  na L ib a n ie , d o strzeg ł ogrom n e m n óstw o  zm arnia-

się  dążą  do  te g o  ce lu  obw ijając się i pnąc się  ku g ó rze  po  
pniach^ p ro sty ch  i w y n io s ły ch  roślin . W  n iek tórych  z ty ch  roślin  
c a ły  p ień  obw ija  się o k o ło  sw ojej p od p ory  (jak  np . ch m ie l) , inne  
czep ia ją  s ię  zap om ocą  h a czy k ó w  lu b  w ąsów .

P rze jd z iem y  teraz do środ k ów  zap om ocą  k tó ry ch  z w y k ły  
zab ezp ieczać  się  ro ślin y  od  szk o d liw y ch  w p ły w ó w  k lim atu . N aj­
d z ie ln ie jszym  środ k iem  za b ezp ieczen ia  s ię  od  zim na, je s t  u tw o ­
rzen ie  tkanki drzew n ej, lub  k ork ow ej. K ora , u tw orzon a  przez  
zatkanie p orów  zap om ocą tkank i k ork ow ej, stan ow i ochran iającą  
od zim na p o w ło k ę , a d rzew o , p rzep row ad zając  c iep ło  z w ięk szą  
ła tw ośc ią  w k ieru n k u  p o d łu żn y m , o g rzew a  roślinę c ie p łe m  ziem i, 
w yn agrad za jąc  c iep ło  stracon e. J e sz c z e  pew niej za b ezp ieczo n e  są  
od zim na roślin y  k tó re  przez  zim ę stają s ię  n iejak o podziem n em i. 
l a k i e  roślin y  zn ajdu jem y w ięcej na p ó łn o c  p o su n ię te , ja k  d rze ­
wa; m ów ić  tu  ch cem y  o p ew n y ch  roślin ach  b u lw ia sty ch  i c eb u ­
low ych . S p osób  ten  zab ezp iecza  zarazem  n ajskuteczn iej od  p o ­
su ch y . R o ś lin y  te g o  rodzaju  grom ad zą  w  p o d ziem n y ch  sw o ich  
k łęb ach  znaczną ilo ść  m ateryja łów  p o ży w n y chT uw im a - 1  » ^ u iren  znaczną  ń osć  m ateryja łów  p o ży w n y ch  i za n astan iem

y c  m o y ch  ced ró w , i m e  zn a la z ł w  ca ły m  le s ie  m łod szego  j pory d eszczó w  w yd ają  w  p ręd k im  cza sie  ło d y g i ,  bujnem i p ok ry -
lz e w a  nac i0  letn ie . T u  zatem  od lat sześćd z ies ięc iu  ani jed n o  te  liśćm i. R oślin y  trw a łe  n ad ziem n e u ży w a ć m uszą p rzec iw k o  z im n u  
rzew o n ie  m og ło  p rzejść poza p ierw sze  lata  sw eg o  istn ien ia . in n ych  środ k ów . W ie lk ie  zn aczen ie  m ają tu k orzen ie  sięga jące  

■»( ając b lżej sp o so b  w  jak i w a lk a  o b y t je s t  p row ad zon a  aż do g łę b sz y c h  w arstw  gru n tu , tu d zież  sk órkow ata  jiow ierzch
w a W a n f  r , Z te ° ryj% ,D arw in a ’ że  oręż k tórym  u zbrojen i n ia  liśc i ' i  śc isła  kora na ło d y g a c h , co  zab ezp iecza  roślin y  od  

są  w a lc z ą c y , rozstrzyga  z g o r y  o rezu ltac ie  w a lk i. O ręż  w w a lce  - 1— * — •
n ie  zu ży w a  się, p rzec iw n ie  n ab yw a coraz w ięk szej s i ły  i ostrości.
Z e stan ow isk a  teory i  ̂nader zajm ującym  je s t  p ierw szy  początek  
w alk i i p ierw szy  zaw iązek  m ającego  w  niej być u ży ty m  oręża.
P o czą tek  ten  jed en , jak  w szystk ie  in n e  początk i, p ok ry ty  je s t  
m g łą  tajem n icy . D o p ie r o , g d y  w alk a  p otrw a jn ż  czas n iejak i, 
w id z im y  d o k ła d n ie  ja k ie  zn aczen ie na jej rezu lta t m a rodzaj 
ob ranego  oręża.

W  w a lce  o b y t p o jed y ń czy ch  o sob n ik ów , n ajp rzew ażn iejsze  
zn aczen ie  m a zd o ln ość  sp oży tk ow an ia  g o to w eg o  p ożyw ien ia . W i­
d zim y to nojw yraźn iej na u p raw n ych  n aszych  roślinach. R oślin y

zb yt szy b k ieg o  p arow an ia . F o rm y  te są  ch arak terystyczn e  d la  
roślm  p o łu d n io w ej E u ro p y . W  sk w arn ych  p u styn iach  A fr y k i  
i A m eryk i och ron a  ta nie m oże roślin  zu p e łn ie  zab ezp ieczyć . 
Z najdujem y też  tu form y o d rob n ych  liśc iach , a le  so czy sty ch  ło ­
d y g a ch , od d ających  też sam e co liś c ie  u s łu g i, a p rzed staw iają­
cy ch  p rzy  tem  jak  najm niejszą  p o w ierzch n ię  parującą. O bfite  
tw orzen ie  śluzu  p om aga tak że  do d łu ż sz e g o  u trzym an ia  w ilg o c i. 
D o  teg o  rod zaju  roślin  n a leżą  a fryk ań sk ie  eu forb ie  i a m eryk ań ­
sk ie  k ak tu sy . (£>. n.)
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Hr. Ludwika Krasińskiego z Krasnego. W ystawione 
okazy nie odznaczają się dość silną budową, ani wzro­
stem ani dobrocią figur, natom iast wełna jest szlachetna, 
średnio-długa, mająca dostateczną silę włosa, przy do­
brem wyrównaniu i niezłym obnoście. Całą owczarnią 
pewność i racyjonalność hodowli znamionuje, i m iłe robi 
wrażenie, czy atoli barany przy nie dość męzkiej wełnie 
dobremi będą reproduktoram i, wątpić sobie pozwalamy.

Barona Adolfa von Klitzing, Parzymiechy. O dwóch 
wystawionych maciorach mało da się powiedzieć, bo na 
żadną szczególną nie zasługują wzmiankę, trzy letn i zaś 
try k  N. 351, odznacza się silną budową przy dobrym 
obroście wełny, średnio szlachetnej, i energicznym a czy­
stym  włosie.

Juljusza Rucza z Maliny. Owczarnia ta  reprezentuje 
w baranach i maciorach wystawionych, mających mierne 
figury, a niedostateczny obrost, cienką, szlachetną i praAV- 
dziwie sukienniczą Avełnę, która atoli a v  skutek silnego 
paszenia, brzydki Avydziela pot, z smołowatemi końcami

III. N e g r e t t i .
Oskara Bertrama z Bodzanówki. Nie wolno nam kry- 

tykoAvac sędziów, którzy zaszczycili owczarnią tę: złotym  
medalem —  i powinnibyśmy zatem rÓAvno z komisyją, 
oAvczarni tej w kraju hodowanych negrettÓAV oddać pier- 
Avszenstwo. Tak atoli nie jest. Pierwiastek OAvczarni po­
chodzi z Kerrtzlin, pochodzeniu zaś temu należy się sła­
wa tej pysznej, szlachetnej, a przytein silnej Avełnie jaką 
znajdujem y na okazach z BodzanÓAA7ki wystaAvionych. Ale 
od idealnego włosa do doskonałej owcy, jeszcze prze­
strzeń ogromnie Avielka i daleka. PrzedeAvszystkiem Avełnie 
tych okazów brak zwartości runa, a to głÓAvnie dla tego, 
iż przy Avszelkiej doskonałości włosa, wełna jak  na pó ł­
roczną jest za długa, oprócz tego posiada niestety ten 
nieszczęśliwy bladaAvo-zielony połysk, k tóry  w potomstwie 
tak łatwo przechodzi a v  zupełnie stearynow y czyli naj­
cięższy pot, którego n ik t niczem nie Avymyje. Oprócz te ­
go zaś jeżeli m atka tej owczarni, słynne Kentzlin, grze­
szy złemi figurami, to o ileż Avięcej BodzanoAVo! Kłęby 
u  Avszystkich okazów są spiczaste, nogi za wysokie a v  sto­
sunku do ciała, kości nie dość silne i brzydkie zady. 
Nie ujm ujem y zupełnie doskonałości a v  wełnie tej OAvczarni, 
a małe błędy chętnie pomijamy, tern Avięcej, iż tak  ba­
rany jak  i maciory doskonały m ają obrost i szczególnie 
pięknemi odznaczają się głowami, ale uważaliśmy za obo­
wiązek zwrócić na błędy Aviększe uwagę czytelnikoAV, 
ażeby nie sądzono, iż oAvczarnia ta  jest na szczycie do­
skonałości. Z macior N. 3 i 25, z trykoAv N. 96, 30
i 68 są bardzo piękne. _

Antoniego Brzezińskiego ze Strzeszkowic. W ielka szlache­
tność i cienkość wełny ' bardzo się dobrze odznaczają, 
chociaż brak a v  okazach jednolitości w charakterze. Ba­
rany  nie odznaczają się dobremi figurami, chociaż wełnę 
m ają szlachetną, cienką i Avyrównaną. T ryk N. 15 jest 
osobliAVOŚcią aa7 SAvym rodzaju dla nader szlachetnej 
a przytern tak  krótkiej wełny, jaką  dzisiaj rzadko już 
napotkać można. Maciora N. 259 uw ydatnia się wysoką 
szlachetnością Avłosa i nabitością wełny, bardzo dobrą jest 
także maciora N. 27, ale grzeszy niewyraźnym  chara-
kt6r6m wtłny*

Karola Jarocińskiego z Zadzima. W ystawione cztery 
barany, najmniej na ' wystawę nie były  przygotowane 
i źle utrzym ane. W  ogóle wełna długa i nie dość nabita, 
bez wybitnej cechy i charakteru. Ważność i poivaga spra­
wy a przytern peivne uszanowanie dla publiczności Avy- 
maga, ażeby przynajmniej okazy na A\ystawę przezna­
czone dobrze były  żywione.

Jana Karczewskiego z Sielca. Początkująca ta owczar­
nia dała doAvod jak  najlepszych starań^ wyraźnej i do­
skonałej dążności, k tó ra  a v  baranach wiele jeszcze zosta­
wia do życzenia, aa7 maciorach natom iast, mianoAvicie 
w N. 21 doszła już peAvnej doskonałości.

Adolfa Pothsa z Bożej-Woli. Pracą, wytrwałością 
i konsekwencyją owczarnia ta  do znakom itych doszła re-

zultatoAv, a będąc Avybornie przedstawioną, za wzór po- 
Avinna hodownikom służyć: jak  mozolną jest praca około 
produkcyi praAvdz’nvie dobrego rozpłodowego im ventarza, 
ile się na tej drodze spotyka zaAA7odów, ja k  często się 
chybia celu. a z drugiej strony jak  się przychodzi do 
rezultatów  postępując konsekAventnie a v  jednym  i tym  
samym kierunku. Maciora N. 441 przy figurze rzadko 
pięknej i doskonałej, nadzAvyczaj dobrej głoAvie, ogromnie 
szerokim kłębie, a Avyśmienitym zadzie, odznacza się szla­
chetną, czystą, wyrÓAvnaną, silną i energiczną wełną, po­
siadającą pot dobry i łatwo rozpuszczalny. Maciora 
N. 317 przy kolossalnej massie grzeszy zbytkiem fałdów, 
na k tó rą to okoliczność radzibyśm y zAvrócić uwagę tej 
owczarni, iż im nadto jeszcze hołduje. Maciora N. 454 
przy Avszystkich dobrych własnościach za słaby m a bok, 
który zupełnie nie harmonizuje z całością. Baran N. 270 
przy ogromnie nabitej a zAvartej, dobrej i Avyrownanej, 
Avełnie, a nadzwyczajnym obroście, także mógłby mieć 
mniej fałdów. W  ogóle zaś owczarnia ta  bez kwestyi do 
pierwszych w kraju  słusznie jest zaliczoną.

H r. Artiura Potockiego z dóbr Staszowskich. P rzy energii 
i szlachetności AA7łosa, nie zadaAA7alniają nie dość okazałe 
figury u macior, barany zaś nie m ają dostatecznego obro- 
stu  Avełny, chociaż dobre figury, ale natom iast szkaradne 
głoAvy.

Wincentego Prądzyńskiego z Kobierzycka. Z calem uzna­
niem jej Avysokiej Avartości witamy w szeregu wyboro- 
Avych—tę owczarnią. Są to prawdziwe i bardzo dobre 
negretti, nie szukające sławy w cienkim Avlosie, ale po­
siadające dosyć szlachetności i harmoniję całości doskonałą. 
F igury są bardzo dobre, obrost znakom ity, kości silne, 
nogi dobrze osadzone i krótkie, głowy dobre. Maciora 
N 74 odznacza się energiją Avłosa przy dostatecznem Avy- 
rÓAvnaniH. Znacznie od niej grubsza w Avełnie N. 77 obfi­
tością SAvą się zaleca. Nie mniej N. 86 bardzo jest do­
brym  okazem, a najlepsza N. 92, bo przy cienkości 
i szlachetności włosa, bardzo m a runo zwarte i nabite. 
Baran N. 102 za wiele m a fałd, i to grubych i niepo­
trzebnych, natom iast N. 110 pod każdym Avzględem za­
sługuje na pochAvałę, ty lko przednie ram ię i obrost brzu­
cha powinny być lepsze.

Stanisława Skrutkowskiego z Gawartowej Woli. S łynna 
już daAvno av kraju owczarnia, nie zawiodła w okazach 
SAvych oczekiAvań— a naAvet je przewyższyła. CokoUviek
0  negretacli dobrego powiedzieć można, a v  tej OAvczarni 
doskonale jest reprezentoAvane, i potAvierdzenia: „Złotego 
medalu", eałem sercem winszujemy i w zupełności zdanie 
sędziÓAV podzielamy. Maciory są tak  doskonale ^vyrowna- 
ne, iż za to już im się AAÓelkie należy uznanie, odzna­
czają się przytern szlachetnością i dostateczną cienkością 
Avełny, przy w ybornym  obroście i doskonałej figurze, 
tylko u  Avszystkich okazoAV przednie ram ię nie jest po­
kry te dostateczną ilością Avełny, a v  stosunku do całości. 
Maciora N. 464 ma tak  piękną wełnę, iż Ayiększej ele- 
gancyi ż y c z y ć  nie potrzeba. Baran N. 492 jest^ piękny, 
w calem znaczeniu tego wyrazu, przy niezwykłej energii 
włosa, ma doskonale AvyroAvnane runo, wełnę dość szla­
chetną i dobrą figurę. Baran N. 490 im ponuje pyszną 
figurą", ale jest znacznie grubszy, bardzo zaś szlachetny 
N- 493, ale jak  najczęściej przy tym  rodzaju Avełny, tak
1 tu , w kradły się błędy a v  figurę, i dla tego tryk  ten 
ma ostry kłąb, a zad nadto wązki.

P. Aleksandra Trylskiego z Pawłowic. -S zk o d a  wielka, 
iż znakom ita owczarnia Avcale nam  nie zaprezentowała 
tryków . A przecież sądząc z macior było co pokazać, 
m atki N. 57 pochodzenie z LenschoAV Avidoczne, zupełnie 
a v  cnotach tę kiedyś najsłynniejszą 0Avczarnię przypomina, 
przy oo-romnej nabitości Avełny, runo wyrÓAvnane, Avłos 
silny i°dobry. N. 545 im ponuje figurą doskonałą, N. 56 
i 55 szlachetną, cienką i  wyrÓAvnaną Avełną. Cokolwiek 
jeszcze niepotrzebnych fałdÓAV pozbyć trzeba w tej zresztą 
nader pięknej owczarni.

P . Michała Zbijewskiego z Siedlisk. — Pochodzenie tej 
owczarni: „K entzlin” , które zaAvsze dziedziczy cnotam
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i wadami. W ełna cienka, elegancka, bardzo szlachetna 
i wielkiego połysku, przy dobrym  obroście i wystarcza­
jącej sile, fałdów prawie żadnych, oprócz koniecznie potrze­
bnych, ale błędy w figurach i wiecznie te same błędy, 
których wykorzenienie prawda, że przy tak szlachetnej 
wełnie trudne, a prawie niepodobne. Przytem  owczarnia 
w Siedliskach koniecznie o większy wzrost swych okazów 
starać się powinna, jeżeli chce dojść do doskonałości. 
Oprócz tego nie trzeba zapominać, iż hodownicy nie żą­
dają pięknych głów u owiec tylko d la dekoracyi, ale że 
mają one wielkie hodownicze znaczenie, i dla tego o po­
praw ieniu ich pamiętać koniecznie należy.— Baran np. 
N. 69 byłby  nader cennym, gdyby m iał lepszą głowę, 
N. 35 należałby do najlepszych, gdyby nie błędne for­
m y ciała, a N. 77 który  bez kwestyi do najlepszych 
okazów wystawy należał, mając nadzwyczaj szlachetną 
a silną i męzką sukienniczą wełnę z tak  fatalnie zbudo­
wanym tyłem  do znakomitości nie może być zaliczony.
0  maciorach to samo powiedzieć trzeba z wyjątkiem 
N. 86, który na szczególną a chlubną zasługuje wzmiankę.

P. Stanisława Żeleńskiego z Opatowca i z Grodkowie. 
Niestety w skutek w ypadku w podróży piękna ta  i cen­
na owczarnia bardzo niekorzystnie się przedstawiła, gdyż 
wszystkie okazy zmokły, a ztąd wełna by ła  zniszczona
1 zupełnie niewyraźna.

Hrabiego Toll z Uniejowa. W ystawione same tylko 
maciorki nie dość jasne o owczarni dają wyobrażenie. 
W idać atoli iż brak jeszcze całości, harmonii i jednolito­
ści w gromadzie, wełna jest piękna i szlachetna, ale włos 
nie dość czysty i równy, usiłowania do poprawy głów 
widoczne, ale cel dopiero w części osiągnięto. Maciora 
N. 206 zasługuje na wzmiankę, nie mniej N. 126, ale 
brak jej nabitości runa, N. 122 jest maciora nader szla­
chetna ale niestety przekształcona. (dok. nast.)

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
przy zaprowadzeniu płodozmianu

PRZEZ

Ludwika Dąbrowskiego.

(C iąg dalszy).

Zbiór słomy z dziewięciopolowego płodozmianu.
Pszenicznej z nawożonych morgów 33 po 32 cent.—cent. 1,056 

„ z koniczyny „ 33 „ 26 „ — „ 858
Żytniej......................................  ,, 33 „ 24 „ — „ 792
Jęczmiennej  „ 33 „ 18 „ — „ 594
Grochowej................................ „ 33 „ 20 „ —- „ 600

Razem centnarów 3,900 
Gdyby się nawet zbiór słomy nie zwiększył, to otrzymamy 

o 740 cent. więcej z płodozmianu.
Zbiór słomy wynosi cent. 3,000 
Zbiór paszy „ „ 3,600

Razem cent. 6,960 
czyli 13,920 cent. nawozu, który wystarczy do nawiezienia 35 
morgów, a więc nietylko nawieziemy obowiązkowe 33 morg. 
w płodozmianie, ale zostanie na dwie morgi.

W  trzechpolowem nawoziliśmy raz na 15 lat, w płodozmia­
nie raz na 9. Po pewnej liczbie lat, możemy się spodziewać 
zwiększenia plonu przynajmniej o jedno ziarno i zwiększenia 
produkcyi słomy, tak że po przejściu nawozem pierwszej rotacyi, 
będziemy mogli nawozić półnawozem drugie pole. A wtedy na­
wożąc dwa pola w 9-u latach znów zbiory o jedno ziarno zwię­
kszyć się powinny. A że obsiewamy zbożem 165 morgów, po pe­
wnej więc liczbie lat spodziewać się możemy powiększenia zbioru 
ziarna najmniej o 330. A mianowicie produkcyja przenicy zdwo­
joną zostanie, i będziemy mieć zapewnioną paszę dla zwiększo­
nej liczby inwentarzy użytkowych.

Widzimy z tego, że dobrze obmyślony płodozmian bardzo 
mało zmniejsza ilość wysiewanego zboża w trzechpolowem, ale 
za to produkcyją jego zwiększa. Zwiększa produkcyją słomy, 
umożebnia produkcyją paszy, a tern samem i nawozu. Przedsta­
wia więc niezaprzeczone korzyści nad trzech lub czteropolowem, 
bez względu na to czy folwark ma odpowiednią ilość łąk, lub 
ich wcale nie ma.

3. Weźmy teraz taki sam folwark, ale któremu prócz łąk, 
brakuje pastwiska dla owiec. Okoliczność ta zmusi nas do inne­

go podziału pól, chociaż pozostać możemy przy tem samem 
zmianowaniu.

Wtedy wprowadzimy np. taki płodozmian:
1. Ugór nawożony i obsiewany mieszanką.
2. Pszenica.
3. Okopowe.
4. Jęczmień.
5. Koniczyna.
6. Koniczyna.
7. Pszenica.
8. Groch.
9. Żyto, w którem trawy na pastwisko.

10. Pastwisko.
Teraz pola będą mieć po 30 morgów, a więc wysiewy zbóż 

będą mniejsze niż w poprzednim.
4. Gdybyśmy w takim samym folwarku nie mieli pastwiska, 

a mieli choć 30 morgów łąki, moglibyśmy pozostać przy podziale 
jak pod N. 2., to jest na dziewięć pól, a na pastwisko przezna­
czyć drugoletnią koniczynę. Wtedy do czerwonej koniczyny na­
leży domieszywać trochę koniczyny białej i rejgrasu angielskie­
go. Mianowicie można to wtedy zrobić, jeżeli już mamy dosta­
tek nawozu, i potrafimy dać pół nawozu po koniczynie.

1. Ugór nawożony i mieszanka.
2. Pszenica.
3. Okopowe.
4. Jęczmień.
5. Koniczyna jednoletnia dwa pokosy.
6. Koniczyna pastwisko.
7. Pszenica na */2 nawozu.
8. Groch.
9. Żyto.
Ale takie pastwisko byłoby za szczupłe, gdyż koniczysko 

wypada nawieźć i zaorać w czerwcu a najpóźniej w początkach 
lipca i dać ugorową uprawę.

Chcąc mióć obszerniejsze i dłużej pastwisko i mieć czas na 
uprawę, możnaby taki wprowadzić płodozmian:

1. Ugór, nawóz, mieszanka.
2. Pszenica.
3. Okopowe.
4. Jęczmień.
5. Koniczyna dwa pokosy.
6. Koniczyna pastwisko.
7. Koniczyna pastwisko i uprawa ugorowa.
8. Pszenica.
9. Groch.

10. Żyto.
5° Weźmy teraz taki sam folwark, jak pod N. 1° z łąkami 

i pastwiskiem, ale w porze gdy zaprowadzić mamy płodozmian, 
zaszła ta okoliczność zmieniająca stosunki miejscowe, że w bli­
skości wybudowano fabrykę cukru. Mamy dostateczną liczbę ro­
botnika, ziemia przy uprawie stósownej zdatna pod buraki. W tedy 
obok głównego celu produkcyi pszenicy, przybywa drugi ważny, 
produkcyja buraków. A zatem zamiast, jak pod N. 1° i sześcio- 
polowego, zaprowadzamy ośmiopolowy taki:

1. Ugór nawożony.
2. Pszenica.
3. Buraki.
4. Jęczmień.
5. Koniczyna.
6. Pszenica.
7. Groch.
8. Żyto.
6° Przypuśćmy teraz że taki sam folwark ma nie 60, ale 

100 morgów łąk, tak że przy ośmiopolowym płodozmianie mo­
żemy dwa pola nawozić, i że fabryka oddaje wszystkie wytłoki. 
Wówczas chociaż ten folwark ma grunta w ścisłem znaczeniu 
zupełnie buraczane, ale nawożąc co cztery lata całym nawozem, 
możemy wprowadzić do rotacyi dwa pola buraków.

1. Ugór nawożony.
2. Pszenica.
3. Buraki.
4. Jęczmień.

. 5. Koniczyna.
6. Pszenica.
7. Buraki na nawozie.
8. Owies lub jęczmień.
Albo ten nawóz dać po koniczynie pod pszenicę, potem 

bnraki i owies lub jęczmień.
7° Gdybyśmy teraz mieli folwark w tych cennych warun­

kach, ztąż samą ilością łąk (100 morg.), ale w którym byłyby 
grunta prawdziwe buraczane, czanoziemy, a prócz tego dostatek 
robotnika wtedy za cel główny produkcyi moglibyśmy obrać 
buraki i wprowadzić trzy pola buraków do jednej rotacyi.

1. Ugór nawożony obsiany cały mieszanką.
2. Pszenica.
3. Buraki.
4. Jęczmień.
5. Koniczyna.
6. Pszenica.
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7. B u r a k i na nawozie całyui.
8. Buraki.
8. Jęczmień lub owies. , . , . , ,
Przypuśćmy, że płodozmian ten, ze wezys kich względów 

jest stosowny, i robotnik do uprawy trzech poi buraków lubo 
uż z wytężeniem wystarcza. Ale tylko zachodzi ta okoliczność 

że siano z łąk musi być koniecznie w czerwcu zebrane, gdyz 
później najczęściej łą-ki ulegają zalewowi. Sadząc trzy pola bur 
łów , na czerwiec przypada za wiele roboty, bp plewienie bu­
raków i zarazem sprzęt koniczyny i siana. Ryzykuje się^więc ut ę 
siana. Ten jeden wzgląd może nas zmusić iz korzystną zM m ąd  
obszerną plantacyję buraków, musimy ograniczyć do dwoch p h 
o-dyż inaczej dla pozornych korzyści zaryzykowalibyśmy utiatę 
głównej podstawy całego gospodarstwa, zbiór siana.

Widzimy z tego, że najmniejsza okoliczność wpływa
obranie celu i układ płodozmianu. j

8° Weźmy teraz folwark mający np. 800 morgow giuntu 
ornego, bez łąk i pastwiska dla owiec. Grunta są dwojakie: łatwe 
do uprawy glinki, zdolne wydawać przy nawożeniu wszystkie 
nrodukta, i na tych prowadzono gospodarstwo trzechpolowe, 
f  zupełne lekkie, prawie piaski z nieco _ glin,astem podłożem. 
Gruntów tych nigdy nie nawożono, podzielone na cztery pola, 
ugorowały lat dwa lub trzy. Co cztery lata zasiewano zyto,
a czasem po życie tatarkę. , , i ;

W 530 morgach gruntów lepszych, stanowiących trzech-
polówkę, znaleźliśmy 330 gruntów mniej w i ę c e j  k o l e j n o  nawozo­
wych, reszta zaś 200 morgów, lubo tej samej natury, ale ze sta­
nowi pola odległe od folwarku, rzadko kiedy te pola były na­
wożone lubo należały do składu tegoż samego gospodaistwa

trzeohpo low ego .^^  ZOfjtawiam 30 morgów najbliżej zabudowań 
folwarcznych położonych, dla urządzenia na nich gospodarstwa

o^rodow e^ 3 0 0  morgach przedstawiających najlepszą kulturę 
i kolejne nawożenie urządzam jeden płodozmian. „ , m

B . Na 200 takiej samej natury ale zaniedbanych, urządzam
drugi płodozmian. . r ,

C. Na 270, gruntów-j lekkich piaszczystych, trzeci płodo-

zmian^ _ ^  ^  ^  morgach przy folwarku, dwa płodozmiamki.
Potrzebną jest pasza i pastwisko. Za cel więc gospodar­

stwa, obok produkcyi paszy i zdrowego pastwiska dla owiec, 
obieram jak największą produkcyę zboża, mianowicie pszenicy, 
jako produktu najzyskowniejszego.

Przypuśćmy, iż dotąd nawożono rocznie 50 morgów.
Na 300 morgach w najlepszej kulturze, urządzamy płodo­

zmian następujący:
A. 1. Ugór nawożony.

2. Pszenica.
3. Okopowe, kartofle.
4. Jęczmień z koniczyną.
5. Koniczyna.
6. Koniczyna.
7. Pszenica.
8. Groch.
9. Żyto.

10. Owies.
Na 200 morgów zaniedbanych.

B. 1. Ugór nawożony.
2. Pszenica z koniczyną.
3. Koniczyna.
4. Koniczyna.
5. Żyto.
6. Owies, z trawami na pastwisko.
7. Pastwisko.
8. Pastwisko.
9. Ugór uprawa.

10. Żyto.
Na 270 morg, gruntów piaszczystych.

C. 1. Łubin przyorany na zielony nawóz.
2. Żyto z trawami.
3. Pastwisko.
4. Pastwisko.
5. Łubin na zielony nawóz.
6. Żyto.
7. Pastwisko.
8. Pastwisko.
9. Pastwisko.
Na 30 morgach najbliższych folwarku dwie rotacyje.

D. 1. Okopowe, jak np. koński ząb, buraki pastewne na 
nawozie przed zimą wywiezionym i przyoranym.

2. Jęczmień.
3. Koniczyna j koniczyna na zielono.
4. Koniczyna ) J 
5 Pszenica

E. 1. Okopowe-kartofle, marchew, na nawozie i uprawie 
przed zimą.

2. Jęczmień lub pszenica jara z trawami, koniczyną białą
na nasienie.

3. Trawy i biała koniczyna 1 ^ ór na8jenia
4. Trawy 1 biała koniczyna )
5. Pszenica lub żyto. . . . .  , , ^

Po przejściu kolei odmienia się i sieje na poletkach E, ro­
śliny które poprzednio b jły  11a D, i na odwrót. I tak za każdym 
razem po ukończeniu jednej rotacyi przemienia się.

Takie ogródkowe płodozmianiki są bardzo potrzebne 1 k o ­
rzystne. Naprzód dla rozmnażania nasion traw, których zbiór 
w odległych polach byłby utrudniony, gdyż wymagają baczności 
przy dojrzewaniu, aby się nie wysypały, powtore dla rozmnaża­
nia nasienia zbóż, np. pszenicy, żyta, owsa 1 kartofli. Rośliny 
pastewne, jak koński ząb, buraki, marchew, wymagają silnego
nawożenia, pogłębionej roli, starannej uprawy lpielenia. To wszystko
możemy na tak małych poletkach i w bhzkosci domu będących 
wykonać. Mamy dwa poletka koniczyny do ścięcia dwóch po­
kosów na zielono, nie potrzebujemy więc wozie jej dwa lub trzy 
razy dziennie z odległych pól. Nawożąc takie poletka silnie 
przed zimą i pogłębiając uprawę, zbiory zboż będą o wiele e- 
psze niż z pól w innych płodozmianach. Zresztą płodozmiamki 
takie przedstawiają właściwe miejsce do robienia prob z nawo­
zami chemicznemi i różnych doświadczeń.

Gospodarstwo, na wyłączeniu na ten cel poi najbliższych 
i najlepszych, nietylko nic nie cierpi na ogolnej produkcyi, ale 
owszem zyskuje, gdyż w skutek pogłębienia, silnego nawożenia, 
starannej uprawy, produkcyja z morgi będzie o wiele większa
niż z reszty pól. . . .

W  rozdzieleniu pól na dwa dziesięciopolowe płodozmiany, 
kierowaliśmy się myślą, że gdy w gruntach B  polepszymy kul­
turę, będziemy mogli wprowadzić albo taki sam płodozmian j 
na gruntach A, albo gdyby się okoliczności zmieniły, 1 nakazały 
nanT zmianę rotacyi w obudwóch, to przy dziesięć,opolowym 
podziale, znajdziemy dogodniejsze rozłożenie _ płodow 1 nawozu. 
Dla tych samych powodów podzieliliśmy na dziewięć poi grunta C.

Obecnie zaprojektowane rotacyje, możemy uważać za stan 
przejściowy, trwający tak długo, dopóki produ cyi nawozu przy 
najmniej o połowę nie zwiększymy 1 kultury gruntów 5  me po­
prawimy. Ponieważ do płodozmianu A  włączyliśmy pola naj 
lepsze i w najlepszej kulturze, wprowadziliśmy n i ­
niejszą, najwięcej wyzyskującą rotacyję, przy jednym n w 
Ale nie możemy'^aż i "  skończenia dziesięcioletniej rotacy,pozo­
stać przy nawożeniu jednego pola, gdybyśmy zubozyli te -,r t . .
A że z każdym rokiem, przybywać nam będzie nawozu, •wsz;y- 
stek więc pozostały nawóz od nawiezienia obowiązkowych 5U-u 
morgów w płodozmianach A  i B , i 6-u morgow w plodozmia- 
nach D  i E, wywozić będziemy w płodozmian A, dając p 

' wozu w pole pod pszenicę po koniczynie, albo pod groc .
Gdy już tyle produkcyja nawozu powiększy się, że zostawać 

będzie od nawiezienia półnawozem drugieąo pola w płodozmia- 
nie A, zaczniemy tę resztę wywozić w płodozmian B , dając poł- 
nawozu pod żyto po koniczynie lub pod owies po życie.

A dopiero wtedy, gdy nam zacznie zostawać nawozu od 
nawożenia czterech pól, w płodozmianach A  1 B  zaczniemy wy­
wozić resztę w płodozmian C, w ugór pod zyto. Pamiętać tu 
trzeba zasadę, aby nawożenia nie rozpraszać lecz koncentrować, 
nie zaczynać nawozić gruntów płonnych, przed przewiezionemi, 
ale owszem z nawożeniem postępować od gruntów wynawozonych 
do coraz płonniejszych i stósowne do tego wprowadzać w pło­
dozmian na tych gruntach, wzbogacające lub ochraniające rośliny 

Nie trzeba się lękać tego, że przy zaprowadzeniu płodo- 
zmianów przejściowych, wypadnie nam zmniejszyć wysiew zboz, 
gdyż chociaż mniej będziemy wysiewać, to jednak 1 tak z po­
czątku zyskamy na zwiększeniu produkcyi z morgi, 1 zyskujemy 
obfitość paszy. W następnych latach przyjdziemy niezawodnie 
do teon, że i wysiewy i zbiory zwiększymy. A jeżeli wysiew 
zbóż nie zwiększymy, gdyż to wcale nie jest zadaniem płodo­
zmianu, to niezawodnie zbiory się powiększą.

Przypuśćmy, że w trzechpolowem na 530 morgach, były
zbiory (pola po 176 morg.): _
Pszenicy z nawozu morgów 50 po 7‘/ a korca-korcy  375 6?5

bez nawozu 
Źyta’(wpol. nie nawoź.) 
Jęczmienia. . . . . .
G ro c h u .....................
Owsa .

50
76
30

6
4„ 6 

20 „ 5 
106 „ 4

304
180
100
424

1,683Zboża razem morgów 332 
Kartofli morg. 20 po 55 korcy—korcy 1,100.
Z 270 morg., gdzie co czwarty rok żyto po 6b

morg. zasiewano. . nQ
Żyta morgów 66 po 3 k o r c e ................................korcy 19_

Razem wysiew zboża morgów 398, a zbiór ziarna korcy 1,881 

Zbiór ziarna z piodozmianów.

A. Pszenicy na nawozie morg. 30 po 7 kor.—korcy 225
B. „ 20 „ 7>/a „ -  „ 150

na koniczysku ,, 30 -- 6V„ .. „ i»5A.
D. iE .

,, 6ł/2 ,, 
.. 9 „

624
54
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A. Żyta na grochowisku 99 30 99 4 99 1 2 0

B. ,, „ koniczysku 99 2 0 99 6 " 9) 1 2 0

B. ,, po pastwisku 99 2 0 99 5 99 1 0 0

C. ,, „ łubinie 99 60 99 5 300
A. Jęczmienia.................. 99 30 99 7 ___
A. G r o c h u ..................... 99 30 99 5 _ ^
A. O w s a ........................ 99 30 59 5
B. O w s a ......................... 99 2 0 95 6

9 9

D. i E. Jęczmienia. . . 99 6 V 8
99

99

210
150
150
120
48

Kartofli morgów 30 po 55 korcy- 
W  trzech

korcy 1,942
^ „ -korcy 1,650.
czterechpolowem wysiewaliśmy zbóż mordów 

398, a zbierali korcy 1,881.
W  płodozmiennem wysiewamy zbóż morgów 332, a zbie­

ramy 1,942.
Gdyż powiększenie produkcyi w skutek dobrego następstwa 

płodow, siewu koniczyny i łubinu, koniecznie przyjąć musimy.
Mamy nadto zwięszony zbiór kartofli prócz pastewnych bu­

raków, końskiego zęba z 6-u morgów, i zbiór koniczyny ze 100 
morgów. Obsiewanego pastwiska morgów 40 w płodozmianie B, 
i 60 morgów lubo lichszego w płodozmianie C.

Zbioru słomy nie będziemy teraz obliczać, gdyż łatwo się 
każdy przekona, że i ten musi być większy. Przypuśćmy teraz, 
ze już doszliśmy do zwiększenia ilości nawozu, tak że w płodo­
zmianie A  i B  możemy półnawozem całe drugie pola nawozić. 
Wtedy, pomimo że inne warunki się nie zmieniły, możemy rota- 
cyje te zamienić na następujące:

A. a. 1. Ugór nawożony.
2. Pszenica.
3. Kartofle.
4. Jęczmień z koniczyną.
5. Koniczyna.
6. Pszenica.
7. Groch na półnawozu.
8. Zyto, w które po okwitnieniu zaraz rozsiać łubin
9. Zyto na przyoranym łubinie.

10. Owies.
B. b. 1. Ugór nawożony.

2. Pszenica z koniczyną.
3. Koniczyna.
4. Koniczyna.
5. Pszenica.
6. Groch na '/2 nawozu.
7. Żyto.
8. Owies.
9. Pastwisko.

10. Pastwisko.
Albo gdybyśmy chcieli mieć więcej forsowny, gdyż już dwa 

razy nawozimy pola B. 8 7 1
B. b. 1. Ugór nawożony.

2. Pszenica z koniczyną.
3. Koniczyna.
4. Koniczyna.
5. Pszenica.
6. Groch na ł/ 2 nawozie.
7. Zyto, podczas kwitnienia rozsiać łubin.
8. Żyto na przyoranym łubinie.
9. Owies.

10. Pastwisko.
Gdy dojdziemy dotego , że będziemy^ nawozić całym na­

wozem pole w płodozmianie C. W tedy możemy zmienić ratacyję 
C. na następującą.

1. Ugór nawożony.
2. Żyto.
3. Łubin na nasienie.
4. Żyto z trawami.
5. Pastwisko.
6. Pastwisko.
7. Łubin na zielony nawóz.
8. Żyto z trawami.
9. Pastwisko.

Według tych ostatnich płodozmianów wysiewalibyśmy w pło
dozmianach: 
Pszenicy morgów
?yta .
Jęczmienia „ 
Grochu „
Owsa „

A
60
60
30
30
30

B
40
20

20
20

D i E
6

Kazem morgów 
106

90 — 170
— 6 36
— -  50
— — 50

Kazem zboża 412 
A zatem o 14 morgów więcej niż w 3-ch i 4-ch połowem. 
9° Przypuśćmy, że na tym folwarku znajduje się gorzelnia 

wtedy obok produkcyi zboża uprawa kartofli byłaby celem pło­
dozmianów. W takim razie w płodozmian B, wprowadzilibyśmy 
odrazu kartofle. A wtedy gdy już po dwa pola nawozić będzie­
my w płodozmianie A  i B, a jedno w C, a chcielibyśmy forso- 
wmejszą uprawę kartofli prowadzić, płodozmiany mogłyby być 
następujące: J

A. 1. Ugór nawożony.
2. Pszenica.

3. Kartofle. %
cin  Jęczmień.

5. Koniczyna.
6. Pszenica.
7. Kartofle na */2 nawozu.
8. Groch.
9. Żyto.

10. Owies.
B. 1. Ugór nawożony.

2. Pszenica.
3. Kartofle.
4. Jęczmień.
5. Koniczyna.
6. Koniczyna.
7. Pszenica.
8. Groch, półnawóz.
9. Żyto.

10, Owies.
C. 1. Ugór, nawóz cały.

2. Żyto.
3. Kartofle.
4- Łubin, na ziarno.
5. Żyto z trawami.
6. Pastwisko.
7: Pastwisko.
8. Łubin na zielony nawóz.
9. Żyto.

W płodozmianach A i B  nie zamieściliśmy teraz pastwi­
ska, dla tego, iż nawożeniem poprawione grunta płodozmianu C 
powinnyby się teraz lepiej zadarniać i dawać obfitsze pastwisko 
(jdybysmy zaś to pastwisko nie było wystarczające, należałoby 
w jednym z płodozmianów A  lub B  zamieścić pastwisko. W ta­
kim razie w płodozmianie A, w miejsce owsa dalibyśmy pastwi­
sko, tak że po grochu przyszłoby żyto, potem owies z trawami 
w końcu pastwisko.

Po ukończeniu obiegu, czyli po 10-u latach, moglibyśmy 
przemienić rotacyje. Rotacyją B  dać w miejsce A  i na odwrót.

Przypuśćmy, że po zaprowadzeniu gorzelni, produkoyja na 
wozu jeszcze więcej się zwiększyła, tak że możemy w płodo­
zmianach A i i? po dwa  ̂ pola całym nawozem nawozić, w takim 
razie możemy wprowadzić roślinę więcej wyczerpującą a zysko­
wną np. rzepak.

10° A. 1. Ugór nawożony.
2. Rzepak.
3. Pszenica.
4. Kartofle.
5. Jęczmień.
6. Koniczyna.
7. Pszenica, cały nawóz.
8. Kartofle.
9. Groch.

10. Żyto.
B. 1. Ugór nawożony.

2. Rzepak.
3. Pszenica.
4. Kartofle.
5. Jęczmień.
6. Koniczyna.
7. Koniczyna.
8. Pszenica na nawozie.
9. Groch.

10. Żyto.
Zwracamy tylko uwagę, że trzeba wówczas bardzo wielkie­

go sprzężaju, aby wystarczyć z nawiezieniem nawozu na dwa 
poi,i po koniczynie, możnaby wozić w płodozmianie A  pod kar­
tofle, a w płodozmianie B  pod pszenicę, po koniczynie.

Obydwa są silnie wyczerpujące płodozmiany, które jednak 
tem usprawiedliwić możemy, że przypuściliśmy grunta od natury 
(losć zamożne, i następnie przez ochraniające rotacyje doprowa- 

uu !v"uItur-v’ ’ że lawozimy co 5 lat całym nawozem. 
Wreszcie, aby nie dążyć do wyczerpania po przejściu je­

dnej rotacyi z rzepakami, można wrócić do dawnej rotacyi.
Powiedzieliśmy już wyżej, że częstokroć przymioty" gospo­

darstwa, jak inteligencyja, energia, zabiegliwość wpływają na za­
prowadzenie płodozmianu. Aby to przykładem objaśnić, wróćmy 
8I(*. .̂° Płodozmianu pod N. 3° wymienionego, gdzie wypowie­
dzieliśmy, że brak pastwiska, zmusza nas w miejsce dziewięcio- 
poiowego zaprowadzić dziesięciopolowy, a tem samem produkcyją 
wszystkich roślin o ‘/ l0 część zmniejszyć. Otóż energiczny i za- 
biegliwy gospodarz, mógłby pozostać przy dziewięciopolowym, 
wskazanym pod N. 2 płodozmianie, a brak osobnego pastwiska 
w ten sposób mógłby sobie zastąpić.

Część przynajmniej ugoru podorać i uprawie przed zimą, 
tak aby zaraz z wiosną zasiać np. */4 część ugoru szporkiem, 
w trzy tygodnie już może mieć pastwisko. Gdy następnie co 
dziesięć dni lub dwa tygodnie zasieje z kolei ' / 4 część ugoru 
szporkiem, będzie miał aż nadto wystarczające pastwisko, co wcale 
uprawie ugoru nie przeszkadza, a nietylko nie uboży, ale owszem 
wzbogaca ziemię. Po każdej orce w ugorowej uprawie, można
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obsiewać szporkiem . Tym  sposobem dociągnie się do ścierni. 
G dy  następnie znowu się zorze kilka m orgów ścierni w polu 
przypadającym  pod jarzynę i obsieje szporkiem, i tak  co dw a 
tygodnie, aż do jesien i będzie się powtarzać, będzie pastw isko obfite 
aż do zimy.

W idzim y z tego jak  musi być pilny i energiczny gospo-1 
darz, aby nie uchyb ił właściwych term inów, aby często zag lądał | 
do pastw iska, i jeżeli skutkiem  w pływ u pow ietrza, szporek póź- I 
niej wschodzi lub tępo rośnie, aby nie czekał term inu, ale przy­
spieszył siew następny. W reszcie potrzebna je s t ciągła baczność 
nad owczarzem, aby nie pasł za długo, ani po rosie, gdyż owce 
się łatw o na szporku rozdym ają.

Z przytoczonych tych k ilku  przykładów  możemy się prze­
konać, ja k  rozliczne m ogą być kom binacyje plodozm ianu, naw et 
na tym  samym folw arku.

P rzejdźm y teraz do oznaczenia num eram i pól i ułożenia 
tabelki ro tacyjnej. (d. c. n.)

KORESPONDENCYJA.

Warszawa, d. 15 września 1874 r.
1. Pytanie. Ja k ie  są najwłaściwsze sposoby zadrzew iania 

nieużytków?
1. Odpowiedź. Sadzenie brzeziny zwłaszcza na piaskach, 

gdzie żaden inny gatunek  drzew a dorodnie nie wyrośnie, i tak  
przestrzeń w łók 10 m iary nowopolskiej podzielić na la t 30, naj-

ierw  zasadzić m órg  10, jeżeli te bez szkody dobrze hodow ane 
ędą, po latach trzydziestu  w ydadzą na opał drzew a dobrego są­

żni kubicznych 50 i tak  następnie.
2. Pytanie. Jak iem i środkam i można podnieść sadownictwo 

w ogóle, a w szczególności w m ałych gospodarstwach?
2. Odpowiedź. U zyskać od rządu dozwolenie pożyczki z B an­

ku Polskiego, potrzebnej na założenie szkoły ogrodniczej głów nie 
zastosowanej do sadow nictw a, zakupić parę  włók ziemi, urządzić 
ją , nauczycieli tam  zdolnych ogrodników  sprowadzić, którzyby 
kształcili m łodych ludzi teoretycznie i p rak tycznie w tym  zaw o­
dzie, następnie wykwalifikowanych już , wyuczonych ogrodników  
z drzew kam i owocowemi z szkółki założonej wysyłać do gmin 
kolejno pow iatam i, ażeby ci zak ładali sady, musi się na ten  cel 
utw orzyć kom itet kom petentny i dający gw arancyją Bankow i na 
oddanie pożyczki sposobem am ortyzacyi, k tó ry  uorganizuje ad- 
m inistracyją, buchalteryją, kassowość, ajentów  do ściągania na­
leżności za pobrane drzew ka owocowe i kontrolow ania czynno­
ści m łodych ogrodników  w zakładaniu  sadów, lecz przedewszy- 
stkiem  zakładający sad m usi być właścicielem w yłącznym  swej 
posiadłości ziem skiej, i niezbędnem  je s t ażeby szczególniej m ło­
de pokolenie w łościańskie m ożebnem i środkam i m oralizować, iżby 
się uzdolniło do szanowania cudzej własności.

4. Pytanie. Czy w obecnych w arunkach nie należałoby po ­
większyć upraw y roślin pastew nych, a mianowicie jakich?

4. Odpowiedź. P rz y  dzisiejszym  prow adzeniu gospodarstw a 
rolnego, gdzie na bu rak i cukrow e, kartofle o ile z ziemi naw o­
żonej zab iera  się, a owsa w ogóle mniej się sieje i to na rolach 
więcej jałow ych, sianie m archw i pastewnej w roli wym ierzw io- 
nej, a rzepy w jęczm ienisku nader korzystnem  by było na pasze 
inw entarza.

5. Pytanie. Ja k ie  zostały osiągnięte rezu lta ty  z upraw y łu ­
binu na w iększą skalę?

5. Odpowiedź. Najlepsze, gdzie łub in  um iejętnie by ł sianym  
i to raz po raz po kilka razy na jednem  miejscu, gdyż na litym  
piasku, gdzie m orga 300 prętow a nie daw ała 40 snopków żyta 
po trzy  razy zasianym  łubinie, na czw arty rok  zasiane żyto w y­
dało 3 ‘/ 2 do trzech kóp dobrej więzi żyta, owce paszą łub inu  
żywione, są zdrow e i m ają więcej w ełny.

16. Pytanie. Ja k ie  zostały osiągnięte rezu lta ty  z drenow a­
nia  i czy zastosowanie ogólniejsze drenow ania u nas może już 
być odpowiednim ?

16. Odpowiedź. N a ziemi lepszej sterkoryzow anej drenow anie 
u nas odpow iedziałoby warunkom  zagadnienia i byłoby korzy­
stnem , lecz w ogóle nieda się przeprow adzić z przyczyny w pę­
dzania bardzo często samowolnie bydła.

17. Pytanie. Co je s t korzystniejszem  czy gospodarow anie na 
m ałych przestrzeniach intensyw ne czy extensywne na większych 
w jednej i tejże samej posiadłości i w jak ich  mianowicie w a­
runkach?

17. Odpowiedź. Rzecz bardzo naturalna, że skoro ro ln ik  sam 
z rodziną pracuje na mniejszej posadzie, gospodarując wedłuo- 
zasad agronom icznych ma najlepsze rezultaty , lecz posiadacz 
większej przestrzeni ziemi będącej w jednem  miejscu bez po­
rów nania lepiej wychodzi mając na tej jeden  folw ark, bo adm i- 
n istracy ja  mniej kosztuje, dopilnowanie łatw iejsze, działy  większe 
do pasania inw entarza przypadłe z kolei rotacyi przyjętej.

U . Stojowski.
O trzym aną korrespondencyję zamieszczamy w piśmie na- 

szem, albowiem Sz. autor nie m ógł osobiście myśli swoich na od­
bywających się konferencyjach wypowiedzieć. D oryw cze te uw agi

nie tam ują nam drogi do odpowiedniej w tym  k ierunku pracy, 
k tó rą  w krótce zamieścić postaram y się, ze względu na ważność 
kw estyi do roztrząsania przedstaw ionych. (R ed .).

Rozmaitości.

Troelny driewne jak o  m ateryjał opałowy do kotłów parowych. Ilość 
m ateryi palnych znajdujących się w trocinach drzew nych je s t ta ­
ką samą, ja k  w drzew ie z k tórego pochodzą, należy tylko umieć 
we właściwy sposób korzystnie ją  zużytkow ać. P rzerobiw szy  tro ­
ciny tak  jak  torf, dębnicę garbarską, m iał węglowy na cegiełki 
(briquetty) to przy użyciu w tak im  stanie jak o  m atery ja łu  opa­
łow ego, ^materyjał palny, zaw arty  w nich, zużytkow yw a się le- 
piej, aniżeli p rzy  usypaniu trocin  w prost na ruszta. Ponieważ 
wszakże przerobienie trocin na cegiełk i nie obywa się bez kosz­
tu  i podnosi cenę trocin, to często wolą tracić nieco cieplika i po­
nosić n iek tó re  niedogodności używając troc in  w stanie wolnym . 
W  ostatnich czasach i w tem sobie poradzono i o w iele podnie­
siono w artość opałową używając do palenia w ęgla, b iorąc go 
około ł/ 8 w agi trocin. P rzy  paleniu w takim  razie" trocinam i naj­
ważniejszą je s t rzeczą, aby  utrzym yw ać na spodzie w ęgiel w sta­
nie silnego rozżarzenia, gdyż skutkiem  tego dochodzi °się do na­
stępujących korzyści:

1. P rzez nałożenie tro c in  na silnie rozżarzoną w arstw ę wę­
gla, następuje rychłe zam ienianie się w parę  wody zaw artój w tro ­
cinach, k tórej ilość stanowi 25 —40°/0.

2. P rz y  prędkiem  zam ienianiu się wody w parę, na rozża- 
rzonój w arstw ie w ytw arzają się rów nież prędko  gazy palne.

3. W  skutek  szybkiego w ytw arzania się gazów  palnych,' 
podnosi się tem pera tu ra  i następuje spalenie płom ieniem , przez 
co w ydzielany w ęglik  korzystniój się użytkuje, gdyż tu  zam iast 
tlenku  węgla, wydziela się kwas w ęglany i otrzym uje się tem  
w iększą siłę  ogrzew alną. A żeby jednakże korzystnie spotrzebo- 
wać cały m atery jał palny zaw arty w trocinach należy używać 
rusz tu  odpow iednio zastosowanego. T rociny  kłaść należy grubszą 
w arstw ą a przez to otw ory między rusztam i zostają zatykane, 
przystęp  pow ietrza a ew entualnie tlenu zostaje zm niejszonym , 
a tem  samem i spalenie staje się u trudnionem . B iorąc to na uw a­
gę, należy ruszta urządzać w taki sposób, żeby ilość wprow a-

! dzanego pow ietrza by ła  w ystarczającą, zresztą i powierzchnia ko­
tła  musi być zastosowaną odpowiednio do tego rodzaju m atery ja­
łu  opałow ego aby m ódz w danym  czasie w yprodukow ać ozna­
czoną i potrzebną ilość pary , gdyż na to w pływ a i m ateryjał 
opałowy, pow ierzchnia rusztów  i pow ierzchnia ogrzew alna ko tła .

Przepis prania kartonów i muszlinów, bez uszkodzenia ich koloru. 
W iększa ilość wody deszczowej ogrzew a się w kotle i dodaje 
ósmą część o trąb  pszennych. P o  gotow aniu p łynu  przez pięć mi­
nut, p łyn  miesza się i w kłada przy ciągłem  mieszaniu dana m a- 
teryja, potem  zostawia do ostudzenia, ażeby można je  w yprać 
tak  ja k  każdą inną bieliznę.

Otrzymywanie dobrej materyi słomianej. O trzym yw anie dobrej, 
stałej m ateryi słomianój, używanój w dzisiejszym czasie do w y­
robu papieru  rozdziela się na trzy  części: 1) Postępow anie che­
miczne m ające na celu usunięcia ze słomy kw asu krzem nego; 
2) M echaniczną przeróbkę słomy uwolnionój od krzem ianów , 
w celu rozdzielenia w łókna; 3) B ielenie słomy. Przysposobienie 
chemiczne słomy polega głównie na poddaniu jć j działania ługu  
gryzącego i pary  wodnćj. D la dostatecznego usunięcia kwasu k rzem ­
nego gotuje się słomę p arą  wodną przy  w spółdziałaniu łu g u  g ry ­
zącego, przez czas oznaczony, czas ten  ważną odgryw a ro lę . P rzez  u- 
sunięcie kwasu krzem nego, w lóknik  słomy staje się zdatnym  do 
w yrobu dobrego papieru, gdyż ciało to je s t nader tw ardem  i p rze­
nikając ścianki w iązek naczyniowych je s t powodem, że papier 
w yrobiony ze słom y niepreparow anój je s t k ruchym  i łam liwym . 
G otując słomę z alkali gryzącem , szczególniej pod ciśnieniem wy- 
sokiój tem peratury  rozpuszcza się kwas krzercmy, przez co może 
być usuniętym . Słom a uwolniona od tegoż, okazuje się zupełnie 
elastyczną i zdolną do p ilźnienia. M echaniczna część przygoto­
wania m ateryi słomianej polega na wlaściwem urządzen iu  w ypłu­
kania odgotow anej słomy do czystości i zm ieleniu m ateryi sło­
mianój na massę papierow ą, ku czemu używ a się odpowiednich 
naczyń. M ielenie massy słomianój w yw iera wielki wpływ na u ż y ­
teczność i dobroć papieru . Zm ielony m atery jał przepuszcza się 
do cedników. gdzie pozbawia się sw ej wody i potem  w prow adza 
się do holendrów  gdzie m atery ja ł słom iany bieli się chlorkiem  
wapna. P rzed  laty  robiono w A ustry i ze strony  rządow ej do­
św iadczenie na w ielką skalę pod kierunkiem  radcy  dw oru p. A nor’a 
celem przerabiania w łókna ze słom y kukurydzy  na massę papierow ą. 
W yrobiony papier odznaczał się szczególną dobrocią, jednakże 
owoczesne wysokie koszta otrzym yw ania nie uw ieńczyły pożąda­
nym skutkiem  tego przedsiębiorstw a. Za to obecnie zrobiono zna­
komite postępy w użyciu w łókna zw ykłej słom y i wyrób massy 
papierow ej ze słomy szczególniej w B elgii i F rancy i szybkim  
posuwa się krokiem . P o tw orzy ły  się fabryki w yrobu m assy s ło ­
mianój, k tó re  czysty biały w lóknik dostarczają fabrykom  papieru. 
G odin F ils  w Iv ry  (B elgia) zbudow ał wielki zakład  przerabiają-
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cy  dziennie około 300 centnarów słom y, p odłu g system atu F . Thi- 
ry. W  r. 1866 poszedł za przykładem  O rioli w P on t Charras 
około  G renobli i jednocześn ie powstało w iele fabryk w prow in- 
cyjach R eńskich , Szw ajcaryi i Saksonii p od łu g  rozm aitych syste- 
m atów. R ów nież powstaje bardzo w iele fabryk w A u stry i, pom ię­
d zy którem i w iele odznaczają, się znakom item i postępam i dostar­
czając w łókna słom ianego do delikatniejszych gatunków  papieru. 
O becnie przyjąć można, że fabryk; tego  rodzaju zużyw ają dziennie j

KSĘGA STAD
B) B y d ł o  r o g a t e .

* 6 .  D om in iu m  W ztlÓ W . P o w ia t BrZOZÓW, P oczta  11 ZdOW, 
Stacyja  T elegraficzn a  BrzOiSÓW, Stacyja kolejow a Ł l i p i k Ó W - P r z e m y ś l ,  
O statn ia  stacyja  k olej. Z i l g o r z ,  w łaśc ic ie l Teofil O staszew ski.

R asa B ern eń sk o  Szw ajcarska, C zerw ono i czarno-srokata .
B uhaji czerw on o-srok atych  sztuk  2 , B uhaji czarn o-srok . szt. 2 , K rów

przeszło 2,000 cent. słom y, z czego otrzym uje się 1 ,000 centnarów ezerw on o_grok. szt. 3 0 , K rów  czarn o-srok . szt, 1 0 , J a ło s z e k 2 -letn ich  2 0 ,  J a -
m assy w łóknistej, używanój do delikatnych i najdelikatniejszych }ogze .̂ j„ ro czn y ch  2 0 . D o  sprzedaży zw ykle B uhaji i J a ło sz ek  3 0 .
gatunków  papieru. _ I O bora założon a  przed  latu  4 0 .  K upionych  b y ło  od  krów  św ieżo  sp ro-

hoiiiczviia szwedzka. R zadko który gatunek koniczyny zy- wa(jzony Ch z Szw ajcaryi w F u ln eck  od  B arona B adenfolda, sztuk l o, po
skał tak ogóln e upow szechnienie jak koniczyna szw edzka czyli 
„bustaro” i bardzo słusznie. D ziś rzadko już k iedy pzysposabia  
się m ieszanki do k tórychby składu n iew chodziła , i  n igdy jeszcze  
nie zaw iedziono się na pokładanych w niej nadziejach, co już jest  
najlepszym  dow odem  jej dobroci. Jed yn e tylko towarzystwo me- 
klem burgskie w r. 1871 w ydało o niej sąd n ieprzychylny, opiera­
ją cy  się na tern, że bydło nienajlepiej ją  lubi. Sąd ten jed yny  
dziw nem  się okazuje dla tego, że przeciw nie w szelk ie inne towa­
rzystwa zu p ełn ie inne w yraziły  zdanie, oprócz tego oddają jej po­
chw ały, że n ie wymarza w  pastewnikach dwu lub kilkoletnich, 
przedstaw ia w iększe korzyści an iżeli koniczyna czerwona, a w j e ­
sieni lepiej odrasta. Zalety te uwydatniają się szczególniej na 
gruntach n izkich, u niektórych udaje się p ięknie i dobrze. Zdanie 
jakie sobie o koniczynie szwedzkiej w yrobiono, jest jak  najprzy­
chylniejsze dla niej, jeżeli zaś sądzi o niej inaczej, tej przyczyny  
szukać należy w  tern, że uprawiano ją w  warunkach najzupełniej 
nieodpow iednich, g łów n ie zaś z usposob ienia  gruntu. K oniczyna  
szw edzka lubi szczególniej grunta w ilgotne, nieco glin iaste, a na­
w et uprawianą być m oże na gruntach torfiastych, bagnistych i  żelazi- 
stych , a w ięc tam gd zie  k ażdy inny gatunek koniczyny nieudaje 
się. Najwięcej nieodpow iada dla niej grunt suchy, p iasczysty, i tu  
staje niżej od zw ykłej białej koniczyny. N a gruntach takich bywa  
siana tylko w pom ieszaniu z innem i gatunkam i koniczyny i traw a­
mi. N ajw ięcej używ ane m ieszanki są: 2 części koniczyny czerw o­
nej, 1 część białej, 1 część szw edzkiej, 1 część tym oteuszu, 1 część 
rejgrasu w łosk iego . Szczególniejsza wyższość nad koniczyną czer­
woną p olega  na tem, że byd ło  gardzi tą ostatnią jak tylko zesta­
rzeje się i stwardnieje, k iedy koniczynę szw edzką w  każdym  w ie­
ku zjada do ostatka.

P o d  w zględem  wartości pożyw nej rów na się z koniczyną  
czerwoną. E m il W olff robił z n ią  porów naw cze dośw iadczenie  
w  H ohenheim ie. O kazało s ię , że szw edzka koniczyna, aż do zu ­
p ełn ego  rozkw itu niepodpada takiem u zm niejszaniu się wartości 
pożyw nej jak koniczyna czerwona; ale przeciw nie największą war­
tość pożyw ną zyskuje w tenczas k ied y  jest w pełnym  rozwoju, 
a w ięc w  czasie gd y  ju ż  koniczyna czerw ona traci sw ą wartość 
i p od łu g  W olffa na tem  opiera się w yższość koniczyny szwedzkiej.
J eże li oba gatunki koniczyny, skoszone zostaną w pełnym , jed n o ­
stajnym  rozw oju, to 4 k ilogram y koniczyny szwedzkiej mają taką  
w artość pożyw ną, co 5 k ilogram ów  czerwonej. O prócz tego ro­
dzaj ten  koniczyny jest n ieczułym  na zim no, bardzo trwałym  i za­
m ożnym  w korzenie a odnośnie przedplonów niezbyt wybredny.
W  każdym  razie koniczyna szw edzka posiada ty le  zalet, że m oże 
zająć poczestne m iejsce pom iędzy roślinam i pastew nem i, że próbne 
uprawy godne są zalecenia tam gd zie dotąd nie jest jeszcze upra­
wianą. Co się  tycze siew ów  czystych  niem am y b liższych  danych, 
w iadom o nam tylko że w ysiew a się jej na m órg trzystoprętow y  
funtów  16%  (12 k ilogram ów  na hektar). N asienia dostać m ożna 
w  każdym  składzie nasion. _ &•

Wyrabianie kumysu. P raw d ziw y  kum ys wyrabia się z m leka koby­
leg o . Poniew aż o m leko takie jest bardzojtrudno, albo w reszcie otrzy­
m uje się  w  niedostatecznej ilości, to m iesza się go z mlekiem krowiem  
dodając cukru (15  gr. na kwartę) i  b ia łego  wina reńskiego ( 1— 2 
łyżek  pełnych , sto łow ych ). B ierze się odpow iedni dzbanek pękaty,
~  /af/-\ar»r»rr»in fl n  il napi wwnKinnpffn klUTlVSUi m  Tl 1P. i -o cienkiej szyjce (stosow nie do ilości w yrabianego kum ysu) mniej 
szy albo w iększy, ażeby otwór m ożna b yło  szczeln ie zam ykać. 
Przez środek zatyczki przechodzi k ozie łek  m ogący się poruszać, 
ale bez w puszczania powietrza, w lew a się do dzbanka butelkę g o to ­
w ego  kum ysu, nabytego w  zakładzie, i natychm iast w lew a się m le­
ko przygotow ane z podanem i ingredyjencyjam i, otwór zam yka się 
p ręd k o,° i m assę m ięsza się m ocno za pom ocą przechodzącego  
przez środek koziełka. A żeb y  otrzym ać w łaściw y ferm ent należy  
starannie regulow ać tem peraturę otaczającego powietrza i zapobie­
gać ulatnianiu w ydzielającego się kw asu w ęglanego, każda niebacz- 
ność wystawia kum ys na zepsucie, albo czyni go  niesm acznym . 
D ośw iadczenia  okazały, że tem peratura 15— 18 stopni jest najod­
pow iedniejszą dla ferm entacyi. K um ys gotow y niedaje się dobrze 
p rzechow yw ać inaczej, jak tylko dobrze zakorkow any i zalakowa­
ny w lodow ni. N ależy także za każdą razą przygotow yw ać nie  
w ięcej jak ilość w ystarczającą i na czas krótszy zachow ać ile  po­
trzeba ażeby m leko zaferm entować celem  przysposobienia kum ysu.

w yzd ych aoiu  c ie lą t z obory m iejscow ej na zarazę.
W roku  1 8 4 5  później kup iono znowu na folw ark sztuk 5 , kupiono  

w r. 1 8 5 5  z B ern  w Szwajcaryj sztuk  2 , w r. 18  70  w Sak son ii sztuk  3 za 
1 ,0 0 0  f. w . a. i w r. 1 8 7 3  kup iono na w ystaw ie  w W iedn iu  od  B arona  
Pouthon  z Safsim a w W ęgrzech  w k o m ita c ie  N eu tra , buhajka roczn ego  
i dw ie p ierw iastk i za 1 ,2 0 0  f. w . a. prócz k osztów  podróży.

W o ły  p asion e sw eg o  chow u b yły  na w y sta w ie  w W ied n iu . J ed en  
w ażył cen t. 1 9 , drugi cen t. 1 6 , żywej w agi w ied eń sk iej. C ielęta w ażą lO O f.

M leczn o ść  dobra, b y ły  krow y co daw ały na w ystaw ach p rzy  p rób ie  na 
je d e n  udój 1 4 ł/ 2 kw art, na ca ły  d zień  8 %  garn ca , spraw dzone na w ystaw ie  
w J a s ie  i w P rzem yślu , m leko bardzo tłu ste  i  żó łte . P rod uk cyja  g łó w n ie  na 
rozp rzedaż buhai i Ja łow n ik a , n ajp ierw  zw ażano przy hodow li: a)  na m le­
czność, b)  na budow ę, c )  i na jed n o sta jn o ść  odznaków  srok ac izn y  co przez  
ty le  la t prow ad zon e istn ieje  i udoskonala się .

S p rzedaż odbyw a się  w m iejscu , najw ięcej prz ez  k o rresp on d ecyje  na 
niew id zian e, zaw sze z zad ow oln ien iem  nabyw ców , na co  są listy  pośw iad czające, 
najw ięcej sprzedaje się  w m iejscu , do C esarstw a R ossyjsk ego  do król. P o lsk ie g o , do 
W ęg ier  i na B u k ow in ę, roczn ie  do 3 0 -u  sztuk  buhaji i ja łó w e k  cen y  od  
2 0 0  f- do 4 0 0  f. w . a ., w W arszaw ie sprzedano buhaje od  2 0 0  rs. do  
3 0 0  rs. a natenczas to  ozyn iło  4 0 0  f. 6 0 0  f. w . a ., zam ów ien ia  są często  
naprzód  gd yż co  j e s t  g o to w e g o  rozb ierają . W o g ó ln o śc i j e s t  to  n ieza p rzecz e -  
n ie  n ajceln iejsza  obora n ie  ty lko w G alicy i a le na ca łe  k ró lestw o, sz czeg ó ln ie  co  
do R assy  B ern eń sk o -S zw a jca rsk ie j, czystość  krwi każdej rassy trosk liw ie  j e s t  
utrzym aną, każda sztuka sprzedana ozn aczon ą  je s t  L . T . O . i herbem  O stoja  
dla  uniknien ia podsuw ania batardów  przez przekupniów . B uhajam i z obory  
od  3 0 tu  la t c ią g le  b ezp ła tn ie  odstanaw iano roczn ie p o  2 0 0  krów  w łościanom  
m iejscow ym  i okolicznym . T a  rasa prze krzyżow anie rozk rzew iona  w całej  
ok olicy  w ościen nych  i da lszych  pow iatach  i w w ielu  oborach  dw orskich  
w kraju i zagranicą.

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.
Warszawa, 2 6 W rześn ia . (S p raw ozd an ie  tygo d n io w e o zbożu  

i p roduktach).
P o w ie tr z e  m am y c ią g le  n a jp ięk n iejsze  le tn ie . W iad om ości o handlu  

zbożow ym  zagran icznym  brzm ią cok o lw iek  lep iej i o ile  d otychczas panow a­
ła  g łó w n ie  ten dencyja  zn iżkow a, o ty le  cen y  nabierają w ięcej sta ło śc i. 
T a r g i a n g ie lsk ie  p rzy obfitych dow ozach  ziarna k rajow ego u trzym ały  p e łn e  
ostatn ie  cen y , a spraw ozdania z rożnych m iejsco w o śc i F ran cyi w ykazują  m ałą  
podw yżkę na p szen icę , tak  sam o jak  na m ąkę w Paryżu . W  B e lg ii  i H o lla n -  
dyi ceny są m oone. W  N iem czech  i A ustry i targi je sz c z e  n ie  m ają w yb itn ej  
cech y  z pow odu c iąg łych  fluktuacyj.

N a  targu  naszym  dow ozy  p s z e n i c y  b y ły  d ob re, cen y  ty lk o  przed n ich  
gatuu k ów  się utrzym ały n a  stanow isku  zesz ło ty g o d n io w em , gd y  ga tun k i p o­
śled n ie  s ię  obniżyły o 2 2 %  k op . na korcu , p ła co n o  za ziarno w yb orow e wyż­
szej w ag i 7 ,0 0 ,  za lżejsze  6 ,6 0  -  6 ,7 5 ,  za ja sn o  pstrą 6 ,4 5  —  6 ,3 7 % ,  za  
pstrą 6 , 1 5 — 6 ,3 0 ,  za gatunki śred nie w edle ja k o śc i i czystości 5 ,8 5  —  6 ,0 0 ,  
za ordynaryjne 5 ,4 0  —  5 ,5 0 .

Ż y t a  dow ozy b y ły  średnie; p łacon o  za  ziarno w yborow e 5 , 1 0 — 5 ,2 5 ,  
za  ordynaryjne 4 ,8 0  —  5 ,0 0 .

J ę c z m i e n i a  dow ozy  dobre; p łacon o  za dw urzędow y 5 ,1 0 — 5 ,2 5 ;  za 
czterorzędow y 4 , 8 0 — 5 ,0 0 .

O w s a  dow ozy średnie; p ła c o n o 3 ,7 5  —  3 ,9 0 w  n iektórych  razach  do rs. 4.
Siemie lniane 6 ,o o — g ,6 o .
C enny m ą k i  b ez  zm iany,
Okowita. U sp o so b ien ie  w tym  artykule w tygod n iu  b ieżącym  było  

słabe; w końcu tygod n ia  m ożna b yło  k u p ić  niżej 1 ,9 5  za gar.
ceny teg o  produktu zn aczn ie sie w zm ocniły; za tow ar k rem en -  

czugski o siągn ięto  5 ,5 0 .
Cukier. O broty w tym  artykule były  cok o lw iek  w ięcej ożyw ion e  

niż w ostatn ich  tygod n iach . Z a p ierw szorzędne m arki żądają i p ła cą  4 ,3 5  —  
4 ,4 0  na cząstk ow ą sprzedaż. W iększych  tranzakcyi n ieb y ło . W zm ian kow an a  
w zeszłym  spraw ozdaniu tranzakcyja b y ła  1 0 0  b eczek  K on stan cyi sprzedanych  
po 4 ,2  3 % . W  m ączce ruch j e s t  d o ść  ożyw iony; tow ar m iejscow y  sprzedają  
po 4 ,3 0 .  T ow aru  z p rzyszłej k am panii n ab y ł je d e n  ze  speku lantów  dw ie m arki 
1 2 ,0 0 0  i 8 ,0 0 0  pudów  p o  3 , 1 7 %  za k am ień .

Wełna. O d czasu o sta tn iego  n aszego  spraw ozdania , ruch w  in te re­
sie  w ełny b y ł d ość  ożyw ion y . Sprzedano 4 0 0  c . w ełoy  lu b elsk iej do T o m a ­
szow a i Z gierza. P ła c o n o  8 0 — 8 5  ta l. J ed n a  partyja dobrze m yta o siągn ęła  
9 0 ta l. F abryka  S tarzycka n ab yła  1 0 0 0  pudów  w ełn y  po łtaw sk iej p o  cen ie  
17 — 18 ru b li.

T R E Ś ó ; — Wystawa rolnicza w Warszawie. —  Praktyczne wskazówki przy zaprowadzeniu płodozmianu przez Ludwika D ąbrow skiego. (Ciąg dalszy). —  Korespon- 
dencyja.— Rozmaitości. —  Księga stad. —  Sprawozdanie liandl,,we. —  W  o d c in k u .  Walka o byt w państwie rośliunem.
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